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O stanie gorzelnictwa w  kraju, z powodu nowego 
podatku od wyrobu p łyn ów  spirytusowych.

Z dniem 1 listopada b. r. weszła w wykonanie nowa usta­
wa co do opłaty podatku konsumpcyjnego od gorzelni. — Z tego 
powodu pozwolimy sobie umieścić parę słów o stanie przemysłu 
gorzelnianego w kraju i o wpływie ja k i ta ustawa na rozwój tego 
przedsiębiorstwa prawdopodobnie wywrzeć może.

Charakter przeważnie rolniczy naszego kraju wywołał prze­
mysł gorzelniany, który przerabiając obfite plony naszej ziemi na 
produkt nowy, szeroki odbyt mający, zwracał przez wykam i by­
dła znaczną część przerobionych płodów znowu nazad roli i potę­
gował je j rodzajność. Dopóki ten przemysł od wszelkiej opłaty 
wolnym pozostawał, był podporządkowanym rolnictwu; wykarm 
bydła i sterkoryzacja roli były przeważnym tego przedsiębiorstwa 
celem. — Jeżeli rzucimy wstecz okiem, przypomnimy sobie, iż 
przed zaprowadzeniem podatku od przemysłu gorzelnianego było 
w kraju pełno małych gorzelni; jeden majątek ziemski obejmo­
wał ich częstokroć k ilka  i kilkanaście, wyrabiano w nich o wiele 
mniej i słabszy spirytus ja k  dzisiaj, ale przez szerokie rozgałę­
zienie tego przemysłu zyskiwało rolnictwo, bo małe gorzelnie gę­
sto rozdzielone po wszystkich okolicach kraju, były obfitemi źró­
dłami do wykarmu bydła i sterkoryzacji roli. — Z zaprowadze­
niem podatku od zacieru w stosunku do rozmiaru naczyń zacie­
rowych, zniknął rolniczy charakter tego przedsiębiorstwa i tako­
we stało się przeważnie fabrycznem. — Producenci chcąc się 
uchylić od ciężaru podatkowego musieli się starać o zaprowadze­
nie z wielkiemi nakładami ja k  najdoskonalszych urządzeń gorzel­
nianych, aby z tej samej objętości produktu surowego wydobyć ja k



największy wydatek spirytusu. — Obudziło się w tej mierze 
współzawodnictwo, przesadzali się wszyscy na najlepsze urządze­
nia, nikt nie mógł pozostać w tyle, bo każden nadmiar w pro­
dukcji był zyskiem w opłacie i stawiał producenta w położeniu 
zbywania produktu po tańszej cenie. Zyskiwał na tern w ogóle 
przemysł gorzelniany, powstały w kraju duże zakłady fabryczne 
do wTyrobu płynów spirytusowych, zwiększyła się nawet produkcja 
spirytusu, lecz straciło w ogólności rolnictwo, bo się fabrykacja 
skoncentrowała i liczne po kraju rozrzucone małe gorzelnie prze­
stały być obfitemi źródłami do wykarmu bydła i sterkoryzacji roli. 
Skala podatkowa nie była też jedna i ta sama. Zaprowadzona 
w roku 1835 na 6 kr. m. k. od jednego wiadra zacieru, ulegała 
coraz większemu podwyższeniu, i tak :
w roku 1850 podwyższoną została od wiadra zacieru na 10 kr. m. k . 

„ 1853 „ „ „ „ „ 14 „ „
„ 1856 „ „ „ „ „ 18 „ „
„ 1859 „ „ „ „ „ 21%,, „

W miarę podwyższenia skali podatkowej wzrastała potrzeba 
nakładu. Produkcja spirytusu nie przestawała wszelako być zy­
skowną, i dla tego, pomimo wysokości skali podatkowej, nie upa­
dała, bo zaprowadzenie kolei żelaznej i polepszenie środków kom- 
munikacyjnych, ułatwiając wywóz produktu, otwierało rozległe do 
spekulacji pole nawet po za granicami kraju. Lecz zwiększenie 
nakładu w kapitale czyniło ten rodzaj przemysłu mniej przystęp­
nym dla ludzi niezamożnych, i z tego powodu stawał się ten prze­
mysł coraz więcej monopolem wielkich kapitalistów.

O kierunku jak i w kraju przybierał, potrafią najlepiej nas 
pouczyć rządowe wykazy statystyczne zawarte w dziele pod tytu­
łem: „Niestałe opłaty w Austryi w latach 1847, potem 1850 aż do 
1859. Wykazy i objaśnienia wydane przez c. k. ministerium F i­
nansów. Wiedeń 1860.“ Na stronie 126 powołanego dzieła znaj­
duje się wykaz gorzelni w Galicji. Z niego widzimy, że w roku 
1851 było we wschodniej części kraju 753 gorzelni, w roku 1859 

liczba ich zmniejszyła się do 500; w zachodniej części kraju było 
w roku 1851 gorzelni 169, w roku 1859 ich liczba wynosiła 159, 
zatem w całej Galicji w perjodzie od 1851 do 1859 roku liczba 
gorzelni zmniejszyła się o 263, co wynosi blisko jednę trzecią 
CZęść. — Mimo to ilość zacieru, która w roku-1851 w obudwu 
częściach kraju wynosiła 7,683,701 wiader, podniosła się w roku 
1859 do ilości 10,273,892 wiader.
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_ Przyczyna tej różnicy na korzyść produkcji spoczywa w tern 
iż k iedy z jednej strony upadały  m ałe gorzelnie, powstało w o- 
statnich czasach wiele zakładów  fabrycznych do wyrobu spirytusu, 
ja k  to okazują te sąm e w ykazy rządow e, w edług których w roku 
1851 w obudwu częściach k ra ju  nie było ja k  tylko dwie gorzel­
nie na tak ą  skalę, aby  przeszło 8000 złr. podatku rocznego opła-

? o r j  !ymCZaSCm w roku 1867 M 0 takic]l gorzelni 42, w roku
40, a w roku 1859 ich liczba wzrosła do 73.
Przywiedzione tu data statystyczne z autentycznych źródeł 

rządowych czerpane dowodzą liczebnie, iż przem ysł gorzelniany 
w Galicji temu samemu ulegał losowi co przem ysł każdego ro ­
dzaju, t. j .  iż w miarę ja k  skala  podatkow a w zrastała i potrzeba 
n ak ładu  się w zm agała, takow y coraz mniej staw ał się przystęp­
nym ludziom niezamożnym i siła kapitału  go pochłaniała. W edług 
zasad ekonomji narodowej sum m a bogactw a narodowego w inna 
ile możności me skupiać się w ręku pojedynczych osób, lecz roz­
dzielać się między obywateli k ra ju  i w arstw y społeczeństwa. Ź ró­
dła zarobku i dobrego bytu nie tylko praw nie i legalnie ale fak ty ­
cznie winny stać otworem i być przystępnem i usilności i uczciwej 
p iacy  mniej zam ożnych; bo nie ten kraj je s t bogatym, gdzie kilku 
albo kilkunastu obyw aleląw  dostatki i zamożność obfituje, ale ten 
gdzie dobry byt sta je  się udziałem ogółu.

Potęga kapitału  w yzyskiw ała w szystkie gałęzie przemysło- 
wości we F rancji i gniotła swą przew agą niezam ożną część ludno­
ści krajow ej, dla której te źródła bogactw a stały  się nieprzystęp­
nemu Ten stan  rzeczy wywołał potrzebę obrony naprzeciw  naci­
skowi kapitalistów  i zrodził doktrynę socjalistów, k tóra  w roku 
1848 w strzęsla społeczność francuską. — Jeżeli ta  doktryna w za­
stosowaniu nie je s t zupełnie praktyczna, to jednakże  ten stan rze­
czy który j ą  wywołał, powinien być skazów ką, iż je s t zadaniem  i 
żywym interesem  św iatłej adm inistracji Państw a pośredniczyć w tej 
mierze, a stósownem  oznaczeniem skali podatkow ej, ułatwianiem 
kredytu  i innemi sposobami pośrednio wpływać ile możności na 
zrownoważanie tych nierów nych sil, jak ie  m iędzy potęgą kapitału  
a  niedostatkiem  takowego zachodzą. — Lecz jeżeli w ogólności 
przy oznaczeniu skali podatkow ej dla każdego rodzaju przem ysłu 
ta  zasada pow inna być kierowniczą, ażeby przem ysł nie staw ał 
się monopolem możnych kapitalistów , to szczególniej zasługuje na 
tę uwagę przem ysł o którym  tu mowa, bo jest dźwignią produkcji 
lolniczej, k tóra  będąc głównem  źródłem wyżywienia, dobrego bytu 
i zamożności ludności krajow ej, je s t tem samem podstaw ą potęgi
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narodu i Państw a, i dla tego w ustaw ach i instytucjach k ra jo ­
wych szczególną pow inna znajdow ać opiekę.

Niewłaściwy powyżej w ykazany kierunek, ja k i przem ysł g o ­
rzelniany z uszczerbkiem rolnictw a w naszym  i innych krajach  
Państw a przybierać zaczął, wywołał ze strony Tow arzystw  rolni­
czych naszego kra ju  i innych żywe przedstaw ienia, które spow o­
dowały zm ianę w całym system ie opodatkow ania, zaw artą w no­
wej z dniem 1 listopada w w ykonanie weszłej ustawie.

O ceniając now ą ustaw ę ze stanow iska interesów rolniczych, 
przyznać należy, iż zasada  wym iaru podatku w edług ilości i mocy 
wyrobionego produktu dużo więcej sprzy ja  interesom  rolniczym 
kraju , aniżeli daw na; pozostaw ia bowiem producentowi rozleglej- 
sze do działania pole, dozwala mu używać bez tak  znacznej straty  
w opłacie w latach nieurodzaju produktów  mniej zdatnych do wy­
robu spirytusu, a  naw et w latach urodzaju korzystać z nieużytków, 
a  osobliwie co do kartofli ze zgniłych i zbutwiałych, k tóreby nam  
inaczej żadnego zysku nie przynosiły. Oprócz tego jest więcej 
swobody w kierow aniu całem przedsiębiorstwem . Dawniej, k iedy 
dla w ykonania kontroli zachow any być m usiał dokładny stosunek 
objętości w szystkich naczyń zacierowych do apparatu  gorzelnia­
nego, producent dziennie ani mniej ani więcej zacierać nie mógł 
ja k  tylko tyle ile objętość tych przyrządów  dozw alała; dzisiaj nie 
je s t w tej m ierze ograniczonym . Jest to strona, k tó ra  tam  m iano­
wicie na  szczególną zasługuje uwagę, gdzie gorzelnia je s t w ce­
lach rolniczych urządzoną. — W produkcji rolniczej główną pod­
staw ą je s t sterkoryzacja roli. W iem y z doświadczenia, iż w go ­
spodarstw ach z nawozu w yprodukow anego w zimie bardzo z n a ­
czna część się u latnia i bezużytecznie ginie, gdyż wtedy kiedy 
nawóz je s t zupełnie zdatnym  aby go w pole wywieść i przyorać, 
pora zimowa tego nie dozw ala; z tego powodu należałoby w ce­
lach rolniczych w yroby gorzelniane nie tylko na m iesiące zimowe 
ograniczać, lecz produkta do wyrobu przeznaczone tąk  rozdzielać, 
iżby w ciągu roku gorzelnie ja k  najdłużej w ruchu zostawać i by­
dło opasow e utrzym yw ać mogły. — Będzie może z powodu cie­
pła w letnich miesiącach m ała w w ydatkach strata, ale sowicie 
potrafi tę stratę nagrodzić obfitość w yprodukow anego nawozu i 
ilość sterkoryzow anej roli.

D otknęliśm y tutaj korzyści ja k ie  dla produkcji rolniczej z no­
wego system u opodatkow ania w ypłynąć mogą, nasunęliśm y spo­
sób prow adzenia przem ysłu gorzelnianego ja k i  w danych  okoli­
cznościach najkorzystniejszy  w zastosow aniu do teraźniejszego



systemu podatkowego nam się przedstawia. — Nowy system po­
datkowy znalazł przedewszystkiem rzeczników swoich nie tylko 
w naszem Towarzystwie rolniczem, ale i w zagranicznych Towa­
rzystwach, i bezwątpienia zdaje się być dużo więcej odpowiednim 
interesom rolniczym jak dawny.

Wszystkie jednakowoż korzyści jakieby z tego systemu dla 
rolnictwa spłynąć mogły, nikną w obec .wysokości skali podatko­
wej. Skala podatkowa, osobliwie w tym roku, w którym kartofle 
są mączne i dają dobre, dawno nie praktykowane wydatki spiry­
tusu, przenosi prawie o 50n/o dawną skałę podatkową.

Powyżej wykazaliśmy dowodnie i liczebnie jak  małe gorzel­
nie rolnicze w kraju w skutku wysokiego opodatkowania upadały; 
dla tego ze względu na dotychczasową praktykę możemy wyrzec 
przekonanie, że chociaż w zasadzie nowy system dla gorzelni rol­
niczych jest korzystniejszym, wysoka wszelako skala podatkowa 
nie dozwoli im się podżwignąć, gdyż posiadacze istniejących go­
rzelń zechcą zapewne swoje wyroby do mniejszych sprowadzić 
rozmiarów, a ci co gorzelni nie mają, będą odstraszeni od zakła­
dania takowych, zatem ostateczny rezultat wypadnie prawdopodo­
bnie taki, iż gorzelnie rolnicze w skutku wysokiej skali podatko­
wej nie podniosą się, gorzelnie fabryczne w skutku zasady po­
datkowej od wyrobu, dla gorzelni tego rodzaju o wiele mniej 
korzystnej, podupadną, i w ogólności produkcja spirytusu się 
zmniejszy.

Ważną w każdej ustawie stroną są także rozporządzenia 
mające jej wykonanie na celu. Wstrzymujemy się. wszelako od 
uwag nad wydanemi w tej mierze rozporządzeniami i nad wpro- 
wadzeniem apparatów mierniczych do oznaczenia ilości i mocy 
wyrobionego spirytusu, ponieważ dotąd brak nam jeszcze doświad 
czenia, aby i jedne i drugie należycie ocenić; nadmienimy tylko 
tę okoliczność, która wielu właścicieli gorzelni bardzo żywo doty­
ka, iż jest ogromny brak apparatów mierniczych, w skutku tego 
pełno gorzelni w kraju z dniem 31 października zaprzestało być 
w ruchu; właściciele gorzelni są na znaczne straty wystawieni, 
bo uakupiwszy bydła na opas, nie mają go czem żywić. Komiet 
Towarzystwa rolniczego przedstawiał Wysokiemu Ministerium tę 
trudność, jaka zajdzie przy zmianie podatku od gorzelni z powo­
du braku apparatów mierniczych i straty jakie ztąd dla właści­
cieli gorzelni wypłyną i radził, aby z tego względu wstrzymać 
jakiś czas jeszcze wykonanie nowej ustawy, lecz Wysokie Mini­
sterium nie raczyło uwzględnić tego przedstawienia. St. St.



S P R A W O Z D A N IE  Z POSIEDZEŃ KOMITETU.

Pos iedzen ie  dnia 9 września.

Obecni: Prezes H. W odzicki p rezydujący. Wice-Prezes Paszkow­
ski. Czł. Kom. Konopka, Szlachtowski, S tarow iejski, K irchm ajer, Jen- 
K iuszcw ski, Ben ot;, Szumańczowski, Jawornicki sekretarz.

Po odczytaniu protokółu, tudzież kilku referatów przygotowanych 
w myśl uchwal Komitetu do ekspedycji, przyjęto do wiadomości nade- 
szle do Komitetu pisma, a mianowicie :

Uwagi Korrespondentów powiatowych pp. M a r j a n a  S r o c z y ń ­
s k i e g o  i J ó z e f a  P i a s e c k i e g o  w przedmiocie corocznych wystaw 
obwodowych, na zapytanie w tej mierze Komitetu wszystkim K orre 
spondentom postawione, w myśl uchwały ostatniego Ogólnego Zgrom a­
dzenia. Czł. Sroczyński przemawia za korzyścią, takich wystaw, a uła­
twienie w ich przeprowadzeniu upatruje w zaprowadzeniu towarzystw 
filialnych. Czł. Piasecki zaś oświadcza się stanowczo przeciw wysta­
wom prowincjonalnym, utrzym ując że nie wiele przynoszą pożytku, a 
zbyt wiele kosztują.

Ministerstwo handlu zawiadamia, iż powzięto zam iar urządzenia 
w W iedniu w roku 1865 wystawy powszechnej, i zapytuje tow arzy­
stwo o zdanie: czy term in ten je st odpowiedni, i czy zawezwać do 
współudziału wszystkie k raje  zagraniczne, czy tylko kraje należące do 
związku niemieckiego ? —  Komitet nie znajduje w ogóle podstawy do 
dania odpowiedzi na te dwa zapytania, których celu i znaczenia jasno 
niepojmujc; mniema również, że Galicja nie je s t w położeniu wzię­
cia czynnego udziału w tej wystawie, głównie z powodu zupełnego 
braku przemysłu w tej prowincji, który w obec rozmaitych ciężarów 
pozbawiony wszelkiej pomocy i ułatwień kredytowych, wcale rozwinąć 
sio nie mógł. W  tym też duchu udzieli odpowiedź, której wygotowanie 
bierze Prezes na siebie.

Odczytano następnie sprawozdanie Komissji wyznaczonej do asy­
stowania próbie żniwiarki poprawnej X. Podlaszeckiego, odbytej na 
polach folwarku Śmierdząca d. 25 lipca r. b. Z powodu iż po kilkakrot- 
nem przejściu żniwiarki wzdłuż łanu, p ręt żelazny nadający ruch przyrzą- 
dowi odkładającemu, zbyt cienki, wygiął się, próby zaprzestać musiano. 
Z tak krótkiej czynności żniwiarki trudno utworzyć sobie stanowcze o 
niej zdanie. Zaprzeczyć wszelako nie można, iż od pierwszego jej 
pojawienia się w roku 1860 znaczny tak w samej budow ie,jak i w prak -



tyczności narzędzia okazał się postęp. K iedy bowiem pierwotna żni­
w iarka zajmowała zaledwie pas 6 cali szeroki stojącego zboża, teraź­
niejsza zżyna od 12 do 15 cali szeroko, nie zostawiając mimo tego 
poza sobą nazbyt wysokiej ścierni. Prócz tego dodał jeszcze teraz X. 
Podlaszecki do swej żniw iarki zręcznie obmyślany przyrząd do odkła­
dania zżętego zboża, a to bez zwiększenia siły pociągowej, gdyż w cią­
gu próby jeden koń z największą łatwością całe narzędzie poruszał—  
Żniw iarka ta  działa tylko jednym  bokiem ; dla tego powracając nazad 
bezczynnie, traci więcej niż połowę czasu. Możeby się dało zaradzić 
tej ważnej niedogodności prowadząc żniwiarkę dokoła łanu, jeżli tylko 
może żąć w poprzek zagonów, czego nie miano sposobności spróbować. 
Mimo niektórych jeszcze niedokładności budowy, wytrwałość X. Podla- 
szeckiego nie każe tracić nadziei, iż mu się powieść może doprowa­
dzić z czasem swój pomysł do pożądanej praktyczności.

P. K o r n e l  K r z e c z u n o w i c z  członek W ydziału krajowego, nie­
zmordowany w  gruntownym rozbiorze kwestji kadastru, nadsyła świeżo, 
przez siebie wypracowane trzy broszury odnoszące się do tego przed­
miotu, a stanowiące niejako całość. Ponieważ głównem przeznaczeniem 
tej pracy je st wyjaśnienie kwestji członkom Rady Państwa, dla tego 
broszury te napisane są w języku  niemieckim. W ykazują one dokła­
dnie wszelkie niedostatki dzisiejszego systemu obliczania czystego do­
chodu z gruntów, niemniej ja k  błędne wykonywanie istniejących w tej 
mierze przepisów; służyć przeto mogą za bardzo pożyteczne objaśnie­
nie praktyczne dla stron interesowanych, i z tego powodu na pilne 
zgłębianie i rozpowszechnienie w kraju  zasługują. A utor przesłał K o­
mitetowi do rozprzedania 100 egzemplarzy tych broszur, które tylko 
po trzy razem nabyte być mogą i kosztują 1 złr. 50 c. w. a. Tytuły 
ich są :

a) Ueber die Regierungs Vorlage betreffend die Revision des sta- 
bilen G rundsteuer-Katasters in Oesterreich, nebst einem Anhange ilber 
die G rundertrags-Schatzung in Galizien.

b) Die Beniitzung der Verkehrspreise der Realitaten zur Verthei- 
lung der Realsteuer auf die K ronlander in Oesterreich.

c) Der Bericht der Finanzausschusses im Ilause der Abgeordne- 
ten iiber die Regierungsvorlage wegen Revision des Grundsteuerka- 
tasters.

Czł. Tow. p. K o n s t a n t y  L i p o w s k i  przesyła opis fizjografi­
czny powiśla Tarnowskiego, który oddano do użytku Komissji zajmu­
jącej się kwestją konkurrencji do budowli wodnych.

Sąd powiatowy Żabieński, jako władza opiekuńcza, przedstawia 
kandydata do szkoły Czernichowskiej małoletniego Tomasza Musiał,
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w łaściciela 4 0  m orgów  grun tu , p rosząc o przy jęcie  go za zw ykłą op łatą . 
Ze w zględu iż tacy  w łaśnie uczniow ie najbardzie j odpow iadają  zadaniu 
szkoły C zernichow skiej, K om itet życzyłby sobie, aby  k a n d y d a t 'te n  mógł 
hyc um ieszczonym . D la tego uchw ala porozum ieć się przedew szyst- 
kiem  z p. D yrek to rem , czy się znajdzie d la niego w tym  roku  m iej­
sce, a  w tak im  razie  zgłosi się do sądu  w Ż abnie o nadesłan ie  w ym a­
ganych  sta tu tem  św iadectw .

U iząd pow iatow y L isieck i p rzed k ład a  rep a rty c ją  kosztów  n a  re ­
stau rac ją  dom u w ik arju sza  i o rgan isty  w C zernichow ie, z k tó re j p rz y ­
pada jącą  na  T ow arzystw o sum m ę 105 złr. 37  cent. K om itet zap łac ić  
upow ażnia.

T e n ż e  u rząd  w zywa o zapłacenie zaległych podatków  z parceli 
grun tów  od B anku naby tych  w C zernichow ie, za rok  1860 , 61 i 3 
k w arta ły  1862 , w  sum m ie ogólnej 667  złr. 45 c. —  Poniew aż zap ła ­
cenie tej n ieprzew idzianej należytości n a  raz  je d e n  byłoby dla T o w a ­
rzystw a uciążliw em , K om itet p ostanaw ia  upraszać  p. M inistra finansów 
o um orzenie tych zaległości i p rzesiać  to podanie na  ręce p re z y d u ją -  
cego w K om issji N am iestn iczej, p ro sząc  go o poparc ie  z swej s tro n y  
tego  żądan ia .

W ice -P rezes, w m yśl uchw ały na  poprzedniem  posiedzeniu  zap a ­
dłej, p rzedstaw ia  kategoryczn ie  stan  funduszów  C zernichow a i szkoły 
ro ln iczej. Ze spraw ozdania tego w ynika, iż do końca r. b. tak  na 

u trzym anie szkoły, ja k  na  budow le, dop łatę  różnych należności, po trze­
bna  je s t  sum m a 34 1 8  złr. *). Że zaś spodziew any jeszcze  dochód  z pro  
p inacji w raz z rem anentem  gotów ki w kasie  w ynosi 872  z ł r .   pozo­
sta je  do pokrycia  25 4 6  złr. Jeżeli zatem  użyje  się n a  ten  cel 1598  
z łr . pochodzące z W ystaw y T arnow sk ie j, szko ła  po trzebow ać będzie
948  do 1 3 0 0  złr. pom ocy z ogólnych funduszów  T ow arzystw a.   p 0
w ysłuchaniu  tego spraw ozdania , K om ite t p rzekonaw szy  się, iż użycie 
pom ienionych funduszów  z W ystaw y nie da się ściśle skierow ać do j a ­
k iego w yłącznego celu, uchw ala p rzeznaczyć je  na  ogólne po trzeby  
szkoły  w ykazane w spraw ozdaniu .

W ice -P rezes p rzed k ład a  następn ie  rozk ład  nauk  w szkole Czerni­
chow skiej na  oddzia ły  i na  godziny, ułożony ju ż  z uw zględnieniem  

oddziału  1Vgo, m ającego się otw orzyć dopiero  w roku  p rz y s z ły m , na

*) Bata półroczna skapitalizow. kanonu z proc. z ł r . 812. 70.
Zaległe raty  z lat poprzednich.........................  500. —
Za restauracją w ik a rjó w k i.................................. 105. 37.
Utrzymanie szkoły i budowli m . w...................  2000. —

złr- 3418. 7.
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naradzie kuratorji wspólnie z nauczycielami zakładu w d. 4 i 5 wrze­
śnia w Czernichowie odbytej.

Ponieważ przez wzgląd na uczniów w przeważnej liczbie z więk- 
szem już usposobieniem naukowem do szkoły przybywających niż przy 
jej zakładaniu przewidywano, okazała się konieczność odstąpienia nieco 
od pierwotnych planów, skutkiem przeto zrobionego doświadczenia i 
z obecnego stanu faktycznego szkoły wynika, iż zadaniem jej jest spo­
sobienie zdolnych wylconawcóio gospodarskich, ze względem na ogól­
ne ich moralne wykształcenie.

Odpowiednio do tego plan nauk teoretycznych rozłożony został 
w następujący sposób:

W  Oddziale I. Nauka wiary, historja star. testamentu tygodnio­
wo godzin 2; Gramatyka polska i kaligrafia godz. 2 ; Ogólny rys jeo- 
grafii wszystkich części świata godz. 1; Działania główne na liczbach 
mianowanych i niemianowanych, pojedyńczych i złożonych godz. 2 ■ 
Z jeometrji nauka o punkcie, linjach, płaszczyznach i kątach, tudzież 
rysunki linearne godz. 1; Wiadomości ogólne a chemji godz. 1 ; Z fi­
zyki własności ogólne i szczególne ciał, o ciepliku godz. 1; Z nauki 
gospodarstwa uprawa mechaniczna ziemi, hodowla zwierząt w ogóle 
godz. 5 ; Z ogrodnictwa hodowanie drzew owocowych, uprawa jarzyn 
godz. 1 ; Z budownictwa nauka o materjałach budowlanych godz. 1 . 
Z weterynarji poznawanie budowy zwierząt, anatomja, poznawanie cho­
rób zaraźliwych i innych godz. 1. Ogółem tygodniowo godzin 18.

W  Oddziale II. Nauka wiary, historja now. testamentu godz. 2 ; 
Dalszy ciąg gramatyki polskiej i pisownia godz. 2; Jeografia Europy 
i krajowa godz. 1 ; Z arytmetyki ułomki zwyczajne i .dziesiętne, sto­
sunki, proporcje, reguła trzech pojedyncza i złożona godz. 2 ; Z jeo­
metrji o trójkątach, czworobokach, wielobokach, wyrachowanie ich po­
wierzchni, miernictwo, rysunki linearne godz. 1; Zoologia, botanika 
ogólna godz. 1; Z fizyki meteorologja godz. 1; Z nauki gospodarstwa 
sposoby użyźniania ziemi, nauka o nawozach, hodowla bydła godz. 5 ; 
Hodowanie drzew owocowych, uprawa jarzyn godz. 1 ; Z budownictwa 
stawianie budowli gospodarskich godz. 1; Z weterynarji choroby koni 
i ich leczenie godz. 1. Ogółem tygodniowo godzin 18.

W  oddziale III .  Nauka moralności, wykład obrzędów kościel­
nych godz. 2 ; Z gramatyki polskiej składnia godz. 2 ; Ogólny rys hi- 
storji powszechnej godz. 1; Z arytmetyki reguła procentów prostych 
i złożonych, reguła spółki, mieszana, łańcuchowa i eskontowa godz. 2 
Z jeometrji nauka o kole, niwellacja, rysunki linearne godz. 1 ; Bota­
nika gospodarska i roślin pożytecznych i szkodliwych godz. 1 ; Mecha­
nika ogólna godz. 1; Z nauki gospodarstwa uprawa roślin w ogólności

4%
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i w szczególności, uprawa łąk, hodowla koni godz. 5 ; Hodowanie drzew 
owocowych, uprawa jarzyn godz. 1; Pszczelnictwo godz. 1; Z wetery- 
narji choroby bydła rogatego, owiec, świń, i ich leczenie godz. 1 ; 
Ogółem tygodniowo godzin 18.

W  Oddziale IV . Nauka moralności, wykład niektórych żywotów 
ŚŚ. godz. 2 ; Z języka polskiego nauka stylu godz. 2 ; Wiadomości 
z historyi krajowej godz. 1; Z arytmetyki nauka o podnoszeniu do 
potęg, wyciąganiu pierwiastków, równania stopnia, pierwszego godz. 2; 
Z jeometrji wyrachowywanie bryłowatości ciał, rysunki linearne godz. 
1; Wiadomoś ci ogólne z mineralogji i geologji godz. 1 ; mechanika 
gospodarska i wykład narzędzi rolniczych godz. 1; Z nauki gospodar­
stwa administracja, rachunkowość gospodarska, hodowla owiec godz. 6; 
Hodowanie drzew owocowych i uprawa jarzyn godz. 1; Leśnictwo godz.
1 ; Z weterynarji ogólne przepisy zdrowia, poznawanie wad końskich 
godz. 1. Ogółem tygodniowo godz. 19.

Przy rozkładzie tym nauk na godziny miano na szczególnym 
względzie, aby z jednej strony, wedle już przyjętego trybu, uczniowie 
każdego oddziału tylko co drugi dzień słuchali wykładu teoretycznego, 
każdego zaś drugiego dnia aby pozostawali na robocie praktycznej; 
z drugiej strony też baczyć musiano, aby nie przeciążać nad możność 
nauczycieli. Rozkład między nich godzin dopełniono już nawet z przy­
puszczeniem istnienia oddziału czwartego, który dopiero w roku przy­
szłym ma być otwarty, jakkolwiek do owego czasu może zajść jeszcze 
potrzeba zaprowadzenia jakich zmian w urządzeniu, i prawdopodobnie 
siły nauczycielskie pomnożonemi wówczas będą. Wedle tego rozkładu 
przypadło tygodniowo w trzech istniejących już oddziałach, na p. Dy­
rektora godzin 5, na X. kapelana Giebułtowskiego godz. 15, na p 
Zgórka godz. 22, na p. Gąsiorowskiego (który jako zarządca gospo­
darstwa przewodniczy zarazem robotom praktycznym) godz. 9, na p. 
Szmycińskiego ogrodnika zakładu godz. 3.

Przy szczegółowym rozbiorze tego programu Komitet w ogóle nic 
nie miał do nadmienienia, zatwierdził owszem plan przez Kuratorja 
przedłożony w zupełności. Postanowił jedynie objawić życzenie, aby 
wykład nauki języka polskiego o ile można mniej się opierał na dro­
biazgowych prawidłach gramatycznych, jak  raczej na praktycznej wpra­
wie w poprawne mówienie i pisanie; znajdował również, że zamierzona 
w oddziale IVtym nauka o podnoszeniu do potęg, wyciąganiu pierwiast­
ków, i równaniach stopnia Igo, wkracza w nazbyt wysoką dla szkoły 
rolniczej sferę matematyki; że raczej przedmioty z tej nauki dla trzech 
pierwszych oddziałów przepisane, należałoby rozłożyć na 4 lata. W o- 
góle zaś wynurzył Komitet życzenie, aby nauczyciele szkoły przy wy-
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kładzie wszystkich przedmiotów pomocniczych, na ciągłej mieli uwadze 
główne przeznaczenie Zakładu t. j. kształcenie praktycznych gospoda­
rzy, tak iżby zasady teoretyczne, gdzie tyllęo można, objaśniane i sto­
sowane zaraz były do praktyki gospodarskiej. Spisanie tych wszystkich 
uwag, które przesłane zostaną do uwzględnienia Kuratorji, bierze na 
siebie Prezydujący.

Na przedstawienie Kuratorji, iż nauczyciel szkoły p. Zgórek, 
z powodu zamierzonego niebawem ożenienia się, nie będzie mógł mieć 
nadal udziału w stole spólnym u p. Dyrektora na kosz cie zakładu 
z uwagi również iż zajęcia jego już w tym roku znacznie się zwięk­
szają i na niego największa liczba godzin wykładu przypada; ze wzglę­
du wreszcie na udowodnioną jego pilność i chętną we wszystkiem po­
moc, uchwala Komitet udzielić mu dodatek osobisty do teraźniejszej 
pe sji.

Na wniosek Kuratorji postanawia Komitet, iż popis publiczny 
szkoły Czernichowskiej ma się odbyć 24 września; ścisły zaś egzamin 
wewnętrzny w końcu marca.

Z pomiędzy kandydatów przedstawionych na stypendja towarzy­
stwa w szkole Czernichowskiej na lat 4, wybrani zostali przez Kura 
torją i zatwierdzeni przez Komitet: Michał M ajkrzak z  Kamienicy 
wpow. Krościeńskim, Stanisław Wójcik z Ołpin w pow. Brzosteckim, 
Stanisław Piestrak z Głuchowa w pow. Łańcuckim i Jan Irżyk  
z Dobrzechowa w pow. Frysztackim.

I.

Krajowe zabezpieczenie od zarazy bydła.

Żyjemy w państwie ucywilizowanem, wiemy o istnieniu po 
granicznej straży i komor celnych, czytamy głębokie rozumowania 
o równouprawnieniu wszelkich warstw społeczeństwa, t. j. o ró­
wnym podziale ciężarów publicznych.. .  Mimo to wszystko, mimo 
oświaty praktycznej, mimo rutyny biór administracyjnych, po sta­
remu, prawie rok w rok od Dobruezy przez Wołoszczyznę przy­
bywa ku nam mór bydlęcy, dziesiątkuje stada, podrywa nogi go­
spodarstwu i kupi wszelkiej, a pewno nasi pogańscy przodkowie 
krwiożytnemu Perkuuowi, Światowidowi, Jarewitowi . . .  i wszyst­
kim bożyszczom wraz, nie bili tyle całopalenia, co nasz kraj rad 
nierad składa na tym nieszczęsnym ołtarzu księgosuszy.

W kadastrze dochodów gospodarczych dla Galicji powinna
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być osobna stała rubryka tej zarazy, która w gronie ciężarów da­
wno już nabyła prawa obywatelstwa.

Na cóż te karantany pograniczne? i ci lekarze pograniczni?? 
i t. p. i t. p .? ? ?

To, że mamy towarzyszów niedoli, źe teraz właśnie według 
powieści wyginęło] w Żywiecczyźnie zarażone bydło, że nawet 
cesarska w Schbnbrunie folwarczna obora przed kilka laty padła 
ofiarą. — Cóż nam z tego ? ? Lecz przecie może być co z teg o !

Niema Mehmeda Alego, który zdołał wyniszczyć zarody
dżumy w Egipcie i świat od niej uwolnić! N iema sposobu zapo­
bieżenia złemu; więc przynajmniej starajm y się sobie radzić w bie­
dzie, wspierając się wzajemnie.

Dotychczasowe środki rządowe nie w ystarczają: świadkiem tego 
krowy schónbruńskie i obory żywieckie. Panowie naczelnicy powia­
towi, jedni nie m ają środków doraźnych, drudzy nie mogą odróż­
nić łez całego kraju od łez powiatowych ludowych.

Obecnie w Sądeczyznie od kilku miesięcy panuje księgosusz. 
Fizyk cyrkularny Dr. Firych nadaremnie łamie się z trudnościami. 
Zna i czuje nieszczęście całe, sili się na sposoby odłączenia i wy­
tępienia zarazy: nadaremno! — Najprzód wybuchła w jednej od­
osobnionej wiosce. Odgrodził, odosobnił ją . Przycichło kilka dni: 
chciał więc przeprowadzić karantanę szczegółową, aby się doma- 
cać zarodu zarazy. Nakazał, aby bydło na stajni trzymano, lub 
przynajmniej razem nie pasano. — Nadaremnie! — Lud głupi 
przywykły nic nie myśleć, tylko słuchać rozkazów, czując się po­
krzywdzonym, idzie do urzędu, płacze i prosi.— Pozwolono paść, 
a zdziwieni lekarze mieli sposobność pobawić się osobiście w zaj­
mowanie bydła z poła. Urzędnik zapytany odrzekł: iż nie może 
rujnować i tak biednego ludu! Z kilkunastu zaś bydląt zajętych na 
wspólnem pastwisku zachorzało kilkoro; zaraza poszła dalej. Urzę­
dnik ów ulitował się niedoli biednego ludu!—Nie zarzucamy mu 
złości, lecz prostą teoretyczną nieznajomość rzeczy: łez kraju nie 
może odróżnić od łzy pojedynczej.

Godziłoby się obliczyć, ile straty corocznej ponosimy najnie- 
winniej przez te pomory bydła?

Aby się zaś od szkód cokolwiek zapezpieczyć, niema po­
dobno środka nad Krajowe powszechne wzajemne ubezpieczenie. 
Dowiedziona, iż lud prostoduszny i zła wola kupców roznosi z a ­
razę, od której rząd kraju obronić nie zdoła. Słuszna, abyśmy się 
przez sejm upominali o krzywdę i jedyny środek zaradczy.

Naprzód wiemy odpowiedź urzędową: „Zabezpieczenie istnieje:
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gdzie potrzeba, zabija się podejrzane obory, a skarb publiczny 
płacąc szkodę zabezpiecza kraj !“ — Nie tędy go wiedli!! Potrze­
bę wskazują urzędnicy, którzy się niezawodnie wielu rzeczy pię­
knych uczyli, krom samego gospodarstwa bydlęcego; a teorja księ- 
gosuszu, nawet w gubernialnym wykładzie, ani jest jasną ani do­
kładną, mianowicie kiedy kogo ani świędzi ani boli, a djety pe­
wne. — Przywykliśmy słyszeć, że na rządzców królewszczyzn po­
trzeba tylko prawników, nie gospodarzy. Wiemy że nie święci 
garnki lepią, lecz wiemy i to, że posiadacze bydła zagrożeni stratą 
mienia swego, bez djet, prędzej i skuteczniej rzecz przeprowadzą, 
byle ją  tylko w ich ręce oddano. Na tem też właśnie oddaniu 
sprawy w ręce tych, których to najbardziej obchodzi, zależy żą­
danie nasze.

Motywów podobno niepotrzeba wypisywać: obie strony nie 
dziećmi, wiedzą o co chodzi. W końcu znajdą się raotywa i przy­
kłady i rozumowania, skoro będzie potrzeba.

II.

Szlaki księgosuszu.

Jak  ongi dobrzy nasi znajomi Tatarzy, tak i krajan ich 
księgosusz ma swoje pewne bite gościńce i częsty.

Skoro od zbytniego napoju z słonych źródeł nadmorskich, 
w suche szczególnie lata, wybuch! w stepach czarnomorskich, — 
zaprowadzają karantanę w Bukowinie, a  wszyscy multańscy kupcy 
klną djablami, twierdząc, iż to niepotrzebny wymysł niemiecki. 
Wtedy to mało bydła idzie ku Ołomuńcowi, zatem cena idzie 
w górę z tej, a w dół z tamtej strony granicy. Więc przemytni­
kom żniwo, bo zysk wielki.

Przemycają tedy górami, lasami, to Bukowiną, to Siedmio­
grodem, jeżrli nie bydło toć przynajmniej skóry i łój, zwykle naj­
przód w góry marmaroskie. Ztąd połoninami dalej i dalej, spu­
szczając się to w prawo, to w lewo, kędy targ wypadnie. W Ho- 
monnem za Stropkowem na ogromnych targach bydlęcych zaraza 
dzieli się, gdyby Tatary u Żółtych Wód. Bo tam zewsząd popyt 
za tak zwanemi juncami t. j .  młodemi sejkami siwemi.

Kiedy już wybuchnie w jakiej oborze Zemplińskiej, staroza- 
konni dzierżawcy nie cmieszkiem pędzą stado do Osieka lub bli­
skiej Pielgrzymki. Tam trzask! prask! za tańsze pieniądze sprze­
dają tuczne w oły : bo Iluś górska zna się na tuczeniu, a twardo
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wierzy w przeznaczenie, nie w yjąw szy wiekowych księży obrządku 
wschodniego. W ięc też F lorynka, Siołkowa, M ochnaczka, w każdej 
zarazie sta ją  się je j gniazdem  podrzędnem.

Gdy już  co padło, um yka się ostatek na ja rm ark  grybowski, 
zkąd zarazę roznoszą przekupnie polscy ku Nowemu-Sączowi i 
Bobowej. Od F lorynki zaś i Podbieszczadzia, dawnym  przem yt­
niczym gościńcem po nad Łabow ą i Nawojową nocami pędzą by­
dło podejrzane, mimo S tary  Sącz, przez Limanową, lub koło niej 
na gościniec podgórski przez Mszanę ku Białej.

Z Suchej przekupnie zw ykle jeszcze za Popradem  po k a r­
czmach i wsiach górskich kupiw szy to bydło, pędzą zwykle b a r­
dzo szybko, mianowicie w m iejscach kędy om ijają straże. N aj­
zuchwalszym przem ytnikiem  przed kilku laty  okazał się tam tejszy 
owczarz pewien, którem u nie nowina chodzić polami i góram i. 
Lecz i prócz niego je s t ich niemało innych. Ponieważ kupczenie 
podejrzanem  Rydlem  najw iększy im zysk przynosi, więc nie ża­
łu ją  trudu i nakładu gdzie w ypada.

W iedzą o nich żydkowie po karczm ach, w iedzą i gazdow ie 
w Nawojowszczyznie, Kamionce, Fłorynce, Cieniawie i wszystkich 
wsiach kupczących bydłem. Urzędy o nich mało wiedzą. —  Ztąd 
czasem ni z tego ni z owego na Szląsku lub M orawach w ybuch­
nie zaraza; zw alą winę na skóry i wełnę, a owczarz z Suchej lub 
M szany śmieje się pokątnie i w raca nad K am ionkę lub w Nawo- 
jow szczyznę, kędy  km otrowie nowe stadko podejrzane przygo­
towali.

Szczęsny Morawski.

0  zarazie płuc u bydła rogatego, bieg tej choroby i leczenie.

Gorliwy K orrespondent pow iatu krośniańskiego X. H e n r y k  
S k r z y ń s k i ,  w spraw ozdaniu kw artalnem  z 17 października do­
nosi, iż na wiosnę jeszcze pojaw iło się w K rościenku niżnem, w y­
łącznie w samym dworze, bardzo gw ałtow ne zapalenie płuc, które 
dotychczas jeszcze, choć znacznie słabsze, nie zupełnie ustało. 
Gwałtowność choroby, je j  długie trw anie, równie ja k  różne do­
św iadczenia przy leczeniu nabyte spowodowały Szan. K orrespon - 
denta do przesłania Komitetowi dokładnego i szczegółowego sp ra­
wozdania, spisanego na jego  wezw’anie przez miejscowego oficja­
listę, którem u szczególnie poruezonem zostało bieg choroby śledzić 
i je j kuracji doglądać. Gdy, ja k  słusznie Szan. K orrespondent
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uważa, sprawozdanie to może być dla niejednego przestrogą i 
skazówką postępowania w podobnym wypadku, zdosłownem jego 
udzieleniem pospieszamy:

Ponieważ przy leczeniu tej szkaradnej i długo trwałej cho­
roby jak ą  jest zaraza płucu bydła rogatego, używano środków przez 
lekarzy ordynowanych i lekarstw podług opisu z weterynarji po­
pularnej Jana Nepomucena Kurowskiego (z r. 1858 wydanie 3cie 
powiększone), przeto niezbędną potrzebą okazuje się skreślenie sku­
tków obudwu tych używanych środków i tego, co jeszcze w tej mierze 
więcej spostrzeżono.

Zkąd powstała ta zgubna choroba, tego niemożna było do­
ciec. Prawdopodobnie została wprowadzona, a więcej krowy i ja- 
łown k różnego wieku niżeli woły dotyka.

Jeszcze w miesiącu marcu b. r. pojawiła się ta choroba m ię­
dzy wolami roboczemi; gdy zaś zaraz wszyrstkim wołom krew 
obficie puszczono, ta choroba tylko na dwóch sztukach rozwinąć się 
zdołała; a gdy tych dwóch wołów, pomimo wszelkiej staranności 
i używanych różnych domowych lekarstw, wyleczyć nie było po­
dobieństwem, te, niemając jeszcze żadnego przekonania o tak za­
raźliwej chorobie, na rzeź sprzedano. — W dniu 20 kwietnia b.r. 
gdy w oborze razem dwie krowy stojące zachorowały, zaczęto 
bieg choroby dokładnie śledzić, w którym to względzie dzieło wy 
żej wspomniane weterynarji Kurowskiego bardzo się trafnem oka­
zało. Według wskazówek wniem  zawartych nabyto pewnego prze­
konania, że między bydłem zaraza płuc grasować poczęła. Tym 
dwom chorym krowom wedle przepisu wspomnionej weterynarji 
dawano co 3 - 4  godzin następujące lekarstwo:

Saletry . . . .  1 łut
Soli glauberskiej 6 łutów

w pólkwarcie odwaru lnianego na jeden raz na sztukę. 
Gdy to lekarstwo po kilku dniach pożądany skutek odniosło 

i obrzedni gnój odchodził, zamieniono na następujące lekarstwo 
również z tego dzieła:

Proszku ziela piołunu,
„ korzenia goryczki czerwonej,
» „ bobrowniku czyli trójlistu (Menyanthes

trifoliata v. Trifolium fibrinum) po 1 łucie
Soli a m o n iac k ie j..........................................................2 łuty
W o d y ................................................................   pół kwarty,

to wszystko zmięszawszy dawano na raz na sztukę.
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W kilka dni po używaniu tego lekarstwa na jednej krowie 
widoczne polepszenie okazało się, na drugiej krowie choroba wię­
cej się rozwinęła; a gdy w tym samym czasie ta ehoroba na 
więcej sztukach pojawiać się zaczęła, zawezwano pomocy lekarza, 
który zaordynował:

1) Aby chore bydło w osobnej stajni trzymać na paszy 
suchej;

2) Aby chorego bydła na pastwisko nie wyganiać, a osobli­
wie od wilgotnego powietrza i rosy chronić;

3) Ażeby zdrowego, tem mniej chorego bydła zimną woda
nie poić ani też nie pław ić; a nakoniec:

4) Wewnątrz dawać trzy razy na dzień po 6 łutów saletry
i 4 łuty kremortartary. Wszystkie te zalecone ostrożności i przepi­
sane lekarstwa ściśle wykonano, tudzież choremu bydłu zawłoki 
zwyczajne pod gardłem dawano, i krzyże terpentyną i kwasem 
siarczanym nacierano, a oprócz tego po 1 łucie kwasu siarczane- 
go na sztukę do wody dodawano do pojenia. Rezultat tych uży­
wanych środków okazał się bardzo smutny, albowiem z zapadłego 
na tę chorobę bydła ani jedna sztuka nie wyzdrowiała, tylko każde 
po kilku dniach, w skutek mocnego zapalenia i rozdęcia nadzwy­
czajnego, w gwałtownych bólach padało. Tu jeszcze dodać wy­
pada, że wyżej wspomnione dwie krowy, które pierwsze zachoro­
wały, wyganiano na pastwisko, gdzie prawie od świtu aż do cie­
mnej nocy, nie zważając na rosę ani wilgotne powietrze, zosta­
wały, i te krowy po kilko-tygodniowej chorobie wyzdrowiały. 
Które wszelako z tych lekarstw czy one z książki weterynaryj­
nej Kurowskiego, czyli też ordynowane przez lekarza na tych 
dwóch sztukach skutkowały, tego nie wiadomo; lecz zdaje się 
prawdopodobniej że pierwsze, gdyż po drugiem, z tych sztuk które 
li tylko to lekarstwo zażywały, jak  wyżej powiedziano, ani jedna 
nie wyzdrowiała.

Oględziny pośmiertne. Kilkoro w skutek gwałtownego zapa­
lenia płuc i rozdęcia padłego bydła sekcjonowano. — Po otworze­
niu piersi najczęściej płynęło z nich wiele żółtej materji, płuca 
powleczone były zsiadłą limfą, tu i owdzie były do błony żebro­
wej przyrosłe, nadto w części lub zupełnie stwardniałe i bardzo 
nabrzmiałe.

Ponieważ tej już w wysokim stopniu będącej zarazie płuc 
zapobiedz nie było można, wszystkiemu przeto bydłu, nawet naj­
zdrowszemu, podawano zawłoki, lecz nie jak  wyżej powiedziono 
pod gardłem, tylko po obudwu stronach piersi o 4  cale za okoli-
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cą barku, do półtorej stopy długie, jak o  też każdemu puszczono 
krew. To wpraw dzie nie pow strzym ało choroby, jednakże  takow a 
nie tak  gwałtownie się rozw ijała. Chociaż dalszą kuracją bydła 
tą  chorobą dotkniętego w edług powyższego przez lekarza podane­
go sposobu prowadzono, to jednakow oż tę zm ianę zrobiono, że 
bydłu choremu daw ano paszę zieloną świeżą, k tórą  bydło więcej 
i chętniej jad ło , albowiem przy tak  silnej chorobie, bydlęciu 
m ającem u języ k  bardzo napuchnięty, tak że nim poruszać nie mo­
gło, trudno było suchą paszę gryźć. W takim  razie okazała 
się choroba długotrw ałą, gdyż dopiero po kilkunastu dniach a cza­
sem i po kilku tygodniach bydlę z mocno rozwartem i nozdrzami, 
z oczami wytrzeszczonemi, zaczerwinionem i i błyszczącem i, lub 
też łzami pokrytem i, z szyją i głow ą naprzód wyciągniętą, zaczęło 
się mocno pienić, pysk otw arty k tóiym  usiłowało pow ietrze w cią­
gnąć był mocno w ykrzywiony, często się kładło i zaraz wstawało, 
ja k  się zdaje z obawy aby się nie udusiło. Po takich przypadło­
ściach w parę  dni zaczął z oczu i nozdrzy gęsty śluz żółtawy 
albo zielonawy płynąć, bydlę widocznie schło, pokarm u ani napoju 
żadnego nie przyjm owało, i w okropnych jęk ach  zdychało. Otwo­
rzywszy takie bydlę znachodzono w niem płuca całkiem  zgniłe, 
formujące trochę m assy brzydkiej żółtawej, do zsiadłego łoju po­
dobnej.

Gdy, ja k  już  powiedziano, przedsięw zięta kuracja  powyższym 
sposobem bardzo sm utne skutki za sobą pociągnęła, zmieniono cały 
tryb leczenia. W szystko bydło chore wypędzono na świeże powie­
trze, urządzono koszary w k rzakach  i oddzielono mniej chore od 
więcej chorego bydła; nie przestrzegano od rosy ani od deszczu, 
słowem bydło w koszarach stało ciągle i pasło się. W każde po­
łudnie pławiono je  po godzinie, a czasem i dłużej w rzece; zapa­
dłemu krw i puszczono stosunkowo do wieku, i w ew nątrz daw ano 
trzy razy na dzień po łyżce stołowej następujące lekarstw o:

Kali nitr. libr. j 
Natr. sulf. libr. vj 
Sem. foenic. r. tus. libr. ij 

z dodaniem  po jednej łyżce stołowej soli kam iennej w wodzie.
Tym  sposobem prow adzona kuracja zdaje się być najstoso­

w niejszą; albowiem z 11 sztuk na tę chorobę zapadłych cztery 
tylko sztuki zdechło. Ogólnie więc od pojaw ienia się tej zarazy aż 
do dnia dzisiejszego było chorych krów  19, ja łow nika 14, cieląt 
4, bujaków  2. Z tego zdechło krów  11, ja łow nika 7, cieląt 3, a 
bu jaka  1 sprzedano. W ykurow ano podług w eterynarji Kurowskie-
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go krów 5, ja łów ek 2, buchaja i ; zaś podług ostatniego sposobu 
leczenia krów  3, ja łow nika  3, cielę 1; z mieszanej kuracji w y­
zdrowiało 2 ja łów ek : razem  więc chorowało 39 sztuk, z tego zde­
chło 21, w yzdrowiało 17, a  jednego  bujaka w początkach choro­
by n a  rzeż sprzedano. Nadmienić 'jeszcze w ypada, że daw anie 
zaw łoki z ciem ięrzycy na piersi w okolicy kości mostkowej je s t 
bardzo skutecznem, albowiem po daniu takicb zawłok w szystkie­
mu bydłu, tak  zdrowem u jako też  wyzdrowiałem u i choremu (które 
po 5 —6 dniach przecina się dla wypuszczenia zebranej m aterji), 
w przeciągu 30 dni tylko ] jed n a  sztuka, to je s t krow a, k tóra 
zapewne zaród tej choroby ju ż  w sobie m iała, zachorowała, i ta 
zginęła. Z daje  się wiec, że ta  choroba już  przerw aną została.

Krościenko wyżnę 23 w rześnia 1862 r.
Boniewicz.

Od Skaiviny.

Chociaż u nas zwykle jesień  byw a piękną — to przecież tak 
ładnej i suchej dawno ju ż  nie pam iętam y. Dla naszych gruntów 
zimnych i choć pagórkow atych ale na  nieprzepuszczalnej w a r­
stwie kam ienia, iłu lub gliny, wilgotnych a naw et m okrych, rok 
suchy i ciepły je s t wielkiem dobrodziejstwem, prócz bowiem n a ­
turalnego działania promieni św iatła i ciepła, czas sprzyjający 
ułatw ił dobrą upraw ę roli, pozwolił wyczyścić j ą  pługiem i b ro­
ną z nagrom adzonych perzów i korzeni chwastów, wśród któ­
rych  Przęstka  (H ippuris vulgaris) czyli tak  zw any p s i ogon, czy­
niący paszę niesm aczną i niezdrową, najw iększą dla mlecznego 
bydła je s t niestraw ą. Zasiew y więc ozime poszły w ybornie, w grun­
tach tęższych trochę brylasto, a  mimo że od chwili zaczęcia zasie­
wów, zatem od pierw szych dni września, ani jeden  deszcz nie 
zwilżył ziemi należycie, przecież ziarno tylko broną lekko przy- 
przyw leczone obeszło dobrze i ujęło się w roli. Zachodzi jed n ak  
obawa, czy mrozy, jeżli śnieg obficiej nie okryje ziemi, nie przej­
m ą i nie zniszczą roślin w niedość obiegniętej a  zbyt pulchnej 
korzeniących się skibie.

Bydełko po ścierniach, koniczynach, pastw iskach, do ostat­
niej chwili swobodnej używało paszy; zkąd oszczędność niem ała 
i nadzieja, że choćby zima dłużej potrzym ała, na w iosnę nie 
braknie.
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Prócz pojaw iającej się miejscami choroby pyska i racic, in­
nej zarazy nie było.

Mimo pięknej pogody i czasu do pracy nader przyjaznego, 
robotnik był trudny i drogi — ztąd roboty w polach, ogrodach, 
kopanie ziem niaków, buraków , zbiór kapust, do połowy listopada 
trw ały.

Klasa wyrobnicza skw apliw ie k rzą ta ła  się sam a koło siebie. 
K ażdy młócił co zebrał „aby m yszy nie ja d ły “—zaopatryw ał zie­
m niaki „aby się nie sty ra ły"— krążal, szatkow ał, deptał, k isił k ap u ­
stę, „bo się zrodziła i naw et na Krowodrzy tanio nabyć d a ła .“ 
Bił spasione barany  na kożuch, om astę i pieniądz „aby z pod lo­
du nie chlipnęły w ody"— przysposabiał opal „bo górale tęgą zimę 
w różą"— a kto już  to w szystko zrobił, pozgrom adzal, temu się n a ­
turalnie wypadło ożenić, „bo czas dobry —  adw ent bliski, któżby 
wreszcie jeść  w arzył i opierał."

Zapraw dę rok ten w  statystyce wesel niepoślednie będzie 
mieć znaczenie. —  W szystkie stare dziew ki poszły za mąż, mało 
gdzie zdolny do pracy pozostał parobek sam opas.

Takto jak o ś szło g ładko i sk ładnie, że naw et w ierzytelności 
bez sporów i sądów  na tej drodze daw ały się um orzyć.—„Proszę 
Jegomości, żeby też nie było za przeszkodą, (oświadczyła mi p e ­
wnego dnia 56 letnia bezzębna i ku law a kucharka  czeladna) bo 
j a  idę za chłopa." Mimowolnie zrobiwszy znak krzyża św. sp y ta ­
łem : G dzie? co! za kogo? „Za F ranka, proszę Jegom ości/' C o? 
za F ran k a  fornala, który m a la t 24 i jest chłopiec ja k  la lk a . — 
„A juści za F ranka, — winien mi 8 reńskich ju ż  czw arty rok  i ode­
brać nic mogę, to niech się teraz hycel choć ożeni." A rgum ent był 
niezbity — F ran ek  się ożenił i długu zbył z głowy.

S pieniężen ie  kukurudzy czyli p szen icy  tu r e c k ie j .
"Wys. O. K. Komissja Namiestnicza pod datą 18 października 

1862 r. do Nr. 6354 przesłała Komitetowi Tow. gosp. roln. krakow. 
oznajmienie powyższy napis noszące, z wezwaniem o umieszczenie go 
w Dzienniku Rolniczym. Czyniąc zadość temu wezwaniu podajemy je  
tutaj dosłownie:

„Udało się c. k. papierni erarjalnej w Schlóglmiiłile pod Gloggnitz 
z rośliny kukurudzianej, mianowicie z liści, głowę otaczających, wyro­
bić papier wyborny; nie mniej też odkryto także sposób przyrządzę-
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nia włókna kukurudzianego do przędzenia i tkania, równie jak  uzy­
skania smacznego chleba z zarodu pożywnego, kukurudzy zawartego, 
za pomocą przymieszania mąki zwyczajnej.

„Chcąc publiczność w drodze własnego oglądania rzeczy, obznajo- 
mić z fabrykacją i rezultatami dotąd osiągniętemi, wystawione będą 
fabrykaty rośliny kukurudzianej najprzód w Wiedniu w lokalnościach 
c. k. drukarni nadwornej i rządowej, a później także i w innych więk­
szych miastach monarchii.

„W ydzielanie zarodów użytkowych, w roślinie rzeczonej zawartych, 
odbywa się na teraz w c. k. papierni w Schloglmiihle i w budynku c. 
k. drukarni rządowej we Wiedniu.

„Jak  najchętniej udzielane będą wszelkie wiadomości osobom p ry ­
watnym, któreby we własnym interesie korzystać chciały z onych wy­
nalazków, na które nadwornemu radcy kawalerowi de A u e r  Najwyż­
sze przywileje udzielone zostały.

Instrukcja dla S z a n o w n y c h  p rod ucen tów  kukurudzy.

„By z tegorocznego żniwa kukurudzianego wyprowadzić ja k  naj­
lepsze plony, i pozyskać ja k  największe zasoby liści potrzebnych w sta ­
nie odpowiednim, w ten sposób postąpić sobie • należy.

„Zdarłszy z skręconych głów dojrzałej kukurudzy, liście oneż ota­
czające, powinny najprzód liście te do wysuszenia na ziemi być ro z ­
ścielone, a gdzieby ta  wilgotną była, na podkładach ku temu stoso­
wnych, potem będą w wory pakowane i do przesłania do miejsc d o ­
tyczących przygotowane. Im więcej one są wysuszone, i im staranniej 
od naturalnej zgnilizny były zachowane, tern więcej też są przydatne- 
rai. W ymaga więc tego w łasny interes producentów, wszelkiej przy
zbieraniu onychże użyć staranności, ażeby w zupełnie czystym i su­
chym stanie do fabrykacji odwożone były *).

„A ponieważ liście, głowy otaczające, mniejszą tylko część tej
rośliny stanowią, pozostaje przeto producentom dość jeszcze słomy na 
cele ekonomiczne, a  zapłata za liście rzeczone je s t czystym zyskiem, 
ze zbiorów kukurudzy wyprowadzonym.

„Pożądaną je s t rzeczą, aby ja k  najwięcej producentów odpowie­
działo wezwaniu co się tyczy zbierania liści oznaczonych, a to tem 
więcej, ile że oraz chodzi o poparcie nowej gałęzi przemysłowej, k tóra

*) Listowe oferty względem dostawy takowych liści przydatnych przyj­
muje drukarnia rządowa.
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przy coraz większem rozwinięciu, dla ekonomii narodowej krajowej 
nader ważną się stać może.

„A. k a w a le r  Auer tle W ciskach,
c. k. radca nadworny, dyrektor drukarni nadwornej 

i rządowej i naczelny przełożony nad papiernia erarjalną 
w Schloglmiihle."

dodajemy tutaj, iż udzielony nam exemplarz powyższego oznaj­
mienia drukowany jest na papierze z włókna kukurudzy wyrobionym, 
który jest równy, biały i zdaje się być mocny, —  słowem, jeżeli cena 
jego będzie odpowiednia, wyrób ten pod każdym względem słuszne 
wymagania zadowolnić będzie w stanie.

Wiedeń, w sierpniu 1862 r.

ROZMAITOŚCI.

Mieszanina Szerelm eya „Zopissa“ zwana.

Przed sześciom a laty  w ynalazł Szerelmey, rodem A ustrjak, 
pew ien rodzaj m ieszaniny „Z opissa11 zwanej, na  k tórą  obce dzien­
niki i A nglia coraz w iększą zw racają uw agę. Zasługuje ona więc 
i na uw agę naszę, a to tern bardziej, iż wkrótce ja k  się zdaje, 
i w Austryi w ażną odgryw ać będzie rolę. Najpierw ej widziano 
„Zopissę“ i przekonano się o je j użytku na w ystaw ie londyńskiej 
w oddziale „Stationary w orks". W idziano tutaj rury  i p ły ty  ró ­
żnej grubości ciśnięte z pap ieru , m asą Zopissa powleczonego. 
Pap ier do tego używ any je s t najpośledniejszy, a  teraz w yrabiany 
byw a naw et ze słomy. Z tego przyrządzane rury  o 5 0%  są tańsze 
niż żelazne, i szczególniej użyć się dadzą przy rak ietach  i k a rta - 
czach, następnie przy przeprow adzaniu gazu i wody, ponieważ dla 
grubości i gęstości m aterjalu, znajdujące się wewnątrz przedm ioty 
od wpływów zew nętrznych i w ilgoci, zaś ja k o  zle przew odniki 
ciepła przed nagłą zm ianą tem peratury ochran ia ją , i przy n a j­
w iększym  mrozie niebezpieczeństwu rozdarcia się nie ulegają.

Pty^y z „Zopissy" dadzą się w każdej dowolnej tęgości i 
długości do szerokości 50 cali przyrządzać, a pomiędzy okazami 
na  wystawie będącem i znajdow ały się takie, które ciśnienie 
250 fnt. na 1 cal kw adratow y wytrzym yw ały, od którego to ci­
śnienia żelazne płyty rozgniecione byw ają. A ngielskie ministerium 
w ojny poleciło w łaśnie z takiem i płatam i okręty pancerne budo­
wać, albowiem one w tym celu najlepszą tw orzą warownią.
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D rugi rodzaj użytku tej m assy „Zopissa" widziano w od­
dziale „Civil E ng ineering^  W idziano tu kam ienie, rodzaje drzew 
i części składow e żelaza, które m assą tą  powleczone zam ieniają 
się w pewien rodzaj krzem ienia nieulegającego żadnym  atmosfe­
rycznym  ani innym niszczącym wpływom. Parlam ent angielski 
użyteczność tego procesu w łaśnie uzna! i doświadczył, polecając 
panu  Szerelm ey zrestaurow anie budynku parlam entarnego, którego 
m aterjał; kam ienny i żelaza przez zewnętrzne w pływ y tak  uszko­
dzone były, że ju ż  w ielkie groziło inu niebezpieczeństw o; teraz 
zaś po dwuletniej około mego pracy Szerelm eya zupełnie 
utrw alony i ubezpieczony został. W szelkie zewnętrzne ozdoby 
w kościele św. Paw ła, ja k  równie w innych kościołach i budyn­
kach publicznych są dziś tym sposobem od niszczących wpływów 
atm osfery zabezpieczone. Szczególniej uderzająco przedstaw ia się 
ten proces skam ienienia na jednej umieszczonej na wystawie kost­
ce (sześcio-ścianie) z kredy, k tóra  tak  stw ardniała, że niepodo­
bna było naw et nożem cokolwiek z je j powierzchni zeskrobać. 
P iękne doświadczenie tego rodzaju m ożna także widzieć na d rze­
wie z pod szyn kolei żelaznej, które już k ilka la t w ziemi leżało, 
a teraz rznięte, zupełnie jeszcze okazuje się zdrowe i św ieże; — 
n a palu  drew nianym , który cztery la ta  w wodzie leżał; na żela­
znych kratach, i t. d.

D alszy praktyczny skutek  „Zopissy" w tern się pokazuje, 
że zapom ocą niej m ożna tłoczyć cegły, które się ze zwyczajnego 
piasku, bez wszelkiego innego dodatku sk ładają. Łam liwość tych 
cegieł je s t podobna do łamliwości piaskow ca, który pod względem 
trwałości naw et przew yższają. Pew ne tow arzystw o angielskie 
produkuje w edług tej metody już  teraz dziennie 20000 cegieł.

Trzecie bardzo w ażne użycie tej m assy je s t to, że w połą­
czeniu z płótnem, calico, alpacca i t. p. daje nowy produkt do- 
wolnej grubości, który w łasność skóry posiada, a naw et takow ą 
pod niektórem i w zględam i przew yższa, co pięcioletnie dośw iadcze­
n ia  tak  dokładnie okazały, że się w Londynie pewne tow arzy­
stwo z kapitałem  60000 fnt. szt. zaw iązało, które przywilej do 
produkow ania obuwia i innych wyrobów z tej m aterji otrzymało, 
i że F rancya, Belgia i Bosya z w ynalazcą co do nabycia patentu, 
uk ład a ją  się. Na obuwie, do pokrycia mebli, do robót in troliga­
torskich, na płaszcze, rzem ienie i t. d. je s t ta  tak  zw ana skóra 
„Pannonia“ bardzo przydatną, albowiem je s t w odotrw ałą, w iększą 
od skóry posiada trwałość, je s t  lżejszą, i o połowę taniej p rodu­
kow ać się daje. Pan Szerelm ey, który i podeszwy także za po-
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mocą tej massy produkować ma nadzieję, udowodnił właśnie 
przed komissją rządową użyteczność „Zopissy“ przy telegrafach, i 
stara się o użycie jej przy robieniu ogniotrwałych dachów.

Pod każdym względem powiedzieć można, iż wynalazek ten 
dotąd nieodgadnioną jeszcze ma przyszłość.

W ia d o m o ś c i  gosp odarsk ie  i handlowe.

Tarnopol 26 listopada (H. K.) Większa część gorzelni w obwodzie 
Tarnopolskim jest w ruchu; [lecz przy tak niskiej cenie okowity (90 c. gar­
niec), miernych wydatkach z nadpsutych ziemniaków i wysokiej opłacie od 
wypędu (w niedostatku albowiem przyrządów kontrolujących i przy ich nie­
dokładności i psuciu się ustawicznem żądają 7% w drodze ugody, pomimo 
że strony tylko się na 6% deklarują, ale nie słyszałem aby komu taką de­
klaracją zatwierdzono), trudno aby z oczywistą stratą dłużej pędzono nad 
wyrobienie własnych zapasów ziemniaków, któro zapewne najdalej z końcem 
stycznia będą wyczerpane. Z istniejących w obwodzie 50 do 60 gorzelni za­
ledwie dziesiąta część do wiosny pędzić będzie okowitę; z tego też powodu 
zdaje się iż z wiosną da się uczuć brak bydła i ceny mięsa znacznie się po­
dniosą. Teraz bydło chude tanie, a tuczne woły ledwo z końcem grudnia 
z brahy wyjdą, i to drobne sztuki; przeto tylko na miejscową potrzebę, a 
najdalej do Lwowa sprzedane będą. W ubiegłym tygodniu kupiono 30 wo­
łów folwarcznych dużych na brahę po 95 złr. z wypłatą za 6 miesięcy. Kro­
wy na brahę płacą do 25 złr. — Nierogacizna bardzo tania, chudziec wieprz 
9 do 11 złr., locha 5*do 7 złr. w. a. Na braże nic się u nas nierogacizny nie 
wypasa, tak dla tego że wołownie prawie wszystkie wynajęte starozakonnym, 
którym nierogacizną handlować nie wolno, jako też że nikt kosztu przeisto­
czenia wołowni na karmniki dla trzody ponosić nie chce.

Ceny zboża niezmienne, chęci do kupna nie widać żadnej, szczególnie 
że kupcy na zbożu w jesieni kupionem znaczne ponieśli straty, i mają niem 
zapełnione spichlerze.

Przemyśl  25 listopada (N. P.) W handlu zbożowym u nas panuje w o- 
góle największa stagnacja. Przyczynia się do tego niemało brak wody na 
młyny, tak dalece że w Sierakowcach młyny na z Wiarze stoją prawie zu­
pełnie, bo ledwo jedno koło się obraca, mieląc razowinę, a o pytlowaniu ani 
myśleć. Młyn parowy w Przemyślu wyłącznie prawie dostarcza mąki, ale nie 
mając spółzawodnika korzysta z tego, bo płaci za pszenicę najniższe ceny, a 
za mąkę bierze ceny jakie istniały przed dwoma lub trzema miesiącami. Za 
parę tygodni będzie skończony młyn parowy w Balicach u p. Drohojowskie- 
go, a wówczas zapewne i handel zbożowy w okolicy trochę się ożywi, gdyż 
w przecięciu 300 korcy pszenicy tygodniowo pytlować będzie, i żydzi zrobili 
z właścicielem ugodę, że tyle zboża do miewa dostawią.— Na ostatnim targu 
w Przemyślu płacono za parę, t.j. korzec żyta i pszenicy po 11 złr.; za trój­
kę zaś (żyto, jęczmień i owies) po 10 złr. Bardzo to liche ceny, ale cóż ma 
niejeden począć, gdy jaka wypłata nagli a nie ma się gdzie zaratować. Za 
piękną pszenicę nie płacą dziś więcej jak  7 złr. 50 c ; mnie ofiarowano tę ce­
nę, a daliby 8 złr. abym czekał do otworzenia młyna w Balicach. Zyto 4 złr. 
do 4 złr. 50, jęczmień 4 złr., owies 2 złr. 40 do 2 złr. 60 c. — Wódka na
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drobną sprzedaż 1 złr. 12 c. garniec; na większe partje niema kupca, bo nie 
ma handlu na wywóz za granicę. Gdyby się otworzył handel do Tryjestu. 
to oczywiście ceny poszłyby w gó rę; bo kupcy zyskiwaliby zwrot akcyzy, 
która przy nowym systemie opodatkowania tak jest wysoka. Produkcja je ­
dnego garnca okowity na 30’ (75° Tral.) kosztuje przy dobrych wydatkach 
1 złr. cóż za rachunek sprzedawać po 1 złr. 12 c i to małemi partjami 20 — 
40 garncy? — Bydło u nas na targach bardzo staniało z powodu braku pa­
szy, można powiedzieć że najmniej o 20 złr. na parze wołów. Dziwnie to  je ­
szcze nieuregulowane stosunki z tem nowem opodatkowaniem wódki. Kto nie 
ma zegaru do kontroli, robiono z nim ugodę, licząc po 3 massy (4'/t kwarty) 
okowity na 75° z wiadra zacieru. Pobrano od tego zapłatę podatku z góry, 
a teraz utrzymują że to za mało i każą dopłacać.

W rocław  29 listopada. W Anglji pogoda bardzo sprzyjała zasiewom. 
Pomimo niezaprzeczenie chybionych zbiorów ceny zboża jeszcze spadły, gdyż 
zagraniczne dowozy są nadspodziewanie wielkie. Wszelako z powodu rychło 
spodziewanego zamknięcia żeglugi z Ameryki i tamecznych stosunków we­
wnętrznych, bacząc na lichy stan w jakim przychodzi ziarno na targi szko­
ckie i irlandzkie, co dowodzi że kraje te potrzebować będą obcego zasiłku, 
rychłe podniesienie się cen przewidują. — W Wrocławiu w ubiegłym tygo­
dniu handel był nadzwyczaj ograniczony. Z powodu niskiej wody na rzekach 
żegluga nieczynna a młyny nie wiele mogą pracować, dla tego też ani na 
wywóz ani na miejscową konsumcją nie mogło być ożywionego poszukiwa­
nia. Handel p s z e n i c ą  poruszał się w bardzo ciasnych granicach, a trudno 
było otrzymać dawne ceny. O ż y t o  dopytywano się nieco więcej w pierw­
szych dniach tygodnia na wysyłkę do Berlina, dla załatwienia umów termi­
nowych, które się zwykle z końcem każdego miesiąca regulują; w ostatnich 
dniach wszakże chęć do kupna zupełnie ustała. W handlu j ę c z m i e n i e m  
cisza, na zwykłe gatunki nawet po zniżonych cenach nie było kupca, celnego 
ziarna mało wystawiają na sprzedaż. Owi es  tylko na konsumcją trochę ku­
powany. Handel k o n i c z y n ą  jeszcze się nie ożywił, a ofiarowanie czerwone­
go nasienia, najwięcej galicyjskiego, większe jest niż poszukiwanie, które się 
tylko przez parę dni objawiło Dla tego też i ceny słabo się trzymają. Bia­
łego nasienia, szczególniej w celnych gatunkach, któreby chętnie kupiono 
mało na targ dowożą.

Na targu 29 listopada brak wszelkiego ożywienia, dla tego i ceny znowu 
trochę spadły. Znaczono: Pszenicę (za 85 funtów cłowych) galicyjską i polską 
b i a ł ą  7 0 -7 4 —77 sgr. (złr. 4. 20—4. 4 4 -4 , 62) ;ż ó ł t ą  6 5 -6 8 —70*sgr. (złr. 
3. 90 4. 08—4. 20); zyto  sprzedawano taniej, za 84 funt. 51—53—55 sgr. 
(złr. 3. 06 . 3. 18—3. 30), jęczm ień  za 70 funt. 36—37 sgr. (złr. 2 .16—2. 22),— 
najcelniejsze ziarno białe 41—43 sgr. (złr. 2, 46—2. 58); owies za 50 funt. 
24 25 sgr. (złr. 1. 44—1. 50J; groch do jedzenia 52—56 sgr. (złr. 3. 12—3. 
36), na karmę 4 8 -5 0  sgr. (złr. 2. 88-3 ,) za 90 funt.; wyka  40 -4 5  sgr. (złr! 
2. 4 0 -2 . 70) za 90 funt.; bób 63 -6 6  sgr. (złr. 3. 7 8 -3 . 96) za 90 funt.; k o n i­
czyna c z e r w o n a  ordynar. 8 - 9 '/ ,  ta l; średnia 1 0 11 ' , 'ta l; piękna 12’/, 
13'/, ta l; celna 14 — 147, tal.; b i a ł a  ordyn. 9—12 tal.; średnia 13—15'/t tal; 
piękna 16—18 tal; celna 19 20‘/6 tal. za centnar słomy. Szwedzka koniczyna  
18 -2 6  tal.

M. Jaw ornicki. Red.odpow.—Nakł. lted.— W druk. Czasu.—Rządca A. Pother.


